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Poznań, 21 października. się w jaskrawej sprzeczności z temi, jakie popierał
| jako minister. Chcąc zatem zaufanie i sympatyą na 
nowo uzyskać, będzie musiał dowieść, że myśli dalej 
iść w kierunku polityki zagranieznćj Bratiana, która 
się właściwie bardzo mało różni od polityki ustępu- 

| jącego gabinetu.

Z ftieżcjcó) chwili.
Wielkićj troski pozbyła się Europa, skoro suł

tan zgodził się ostatecznie na przyjęcie reform ar- 
jeńskich, zaproponowanych przez ambasadorów trzech 
mocarstw europejskich, i tem samem zapobiegł nie
bezpiecznie zapowiadającym się powikłaniom. Szcze
gólniej od 30 września przybrała sprawa armeńska 
groźny charakter. Sułtan był może przychylny po
żądanym reformom, atoli wpływowe koła tureckie, 
pragnące wiecznego zastoju, stawiały opór ze wszyst-1 Journal“ dwa artykuły. Treść pierwszego z nich jest 
kich sił i straszyły go posępnemi widmami. Wska-1 następująca.
zywały one na ferment wśród ludności mahometań- I Przyjaciel ostatniego rosyjskiego ambasadora 
skiój, aby przedstawić sułtanowi każde zarządzenie I w Berlinie powiedział do niego, gdy umarł jenerał-
na korzyść chrześcian jako niebezpieczeństwo, jako I gubernator warszawski Albiedyński: „ Jesteś odpowie
prowokacyą fanatyzmu mahometańskiego. Nic dziw- I dnim mężem na to stanowisko !“ „Nie, odpowiedział
nego, że wobec tćj agitacyi ociągał się sułtan i był I ambasador, jestem za młody.“
niezdecydowany. Zagraniczni jednak dyplomaci nie I Tenże sam przyjaciel zagadnął hr. Szuwałowa 
myśleli dłużej czekać, grozić więc poczęli wystoso- I w czasie pogrzebu Aleksandra III i wyraził życzenie 
waniem ultimatum, a prasa angielska wspominała już I widzenia go następcą śmiertelnie chorego Hurki: „Je- 
nawet o zbrojnej interwencyi. Słowem wisiała burza I stem za stary“, odpowiedział on. „Jakto! zawołał 
w powietzu, której uśmierzenia wszędzie pragniono I przyjaciel jego, wówczas byłeś za miody, dziś jesteś 
w interesie ogólnego pokoju. I za stary, kiedyż będziesz miał wiek odpowiedni;

Irade sułtańskie, zatwierdzające projekt reform, I mnie się zdaje, że nie chcesz.“ Dobrze poinformo- 
ułożony i zalecony przez ambasadorów, nie jest I wany świadek tej rozmowy zabrał tedy głos i powie- 
jeszcze znane w dosłownem brzmieniu. Wedle łon- I dział: „Pozwól mu pan mówić, co chce, on i tak już 
dyńskich telegramów, reformy rozciągają się nietylko I zamianowany.“
na Armenią, ale także na wszystkie prowincye państwa I Twierdzą, że już za rządów Aleksandra III my 
tureckiego, w Armenii jednak najpierw zostaną za- I ślano o powołaniu hr. Szuwałowa na to tak ważne 
prowadzone. To uogólnienie ma niewątpliwie zacho- I pod względem politycznym i wojskowym stanowisko 
wać sułtanowi powagę, a nadto zapobiedz zazdrości I jenerał-gubernatora warszawskiego. Nie chcąc tego 
mahometańskiej ludności. Cokolwiekbądź, reformy I potwierdzać lub przeczyć temu, poprzestajemy na 
zatwierdzone przez sułtana powinny położyć koniec I stwierdzeniu, że jego nominacya nastąpiła między 
samowoli baszów i przywrócić porządek w zarządzie I pierwszym a drugim orędziem cara do Hurki, a za- 
armeńskich wilajetów. Przedewszystkiem ludność I tem w owym pierwszym okresie nowego, kursu, który 
chrześciańska otrzyma przystęp do wyższych urzędów I nazwaliśmy „okresem Liwadyi.“ Przyjęto ją przeto 
w Armenii, w skutek bowiem dziwnej anomalii, Armeń I sympatycznie. Zaznaczamy to wyraźnie, skoro bowiem 
czycy piastowali wysokie godności w Carogrodzie i I od pierwsz/ch dni nowego kursu wystąpiły na pierw- 
Turcyi azyatyckićj, byli niejednokrotnie przedstawicie-1 szy plan dwie wielkie kwestye, sprawa liberalnych 
lami W. Porty przy dworach zagranicznych, gdy tym- I reform i kwestya polska, wybór gubernatora warsza- 
czasem w samój Armenii wszystkie najniższe nawet I wskiego nabrał wielkićj doniosłości odnośnie do poło- 
posady urzędowe były zajęte wyłącznie pi zez muzuł- | żenią ogólnego. Stary kurs uwydatniał się najwięcej

Ko»! ta i Królestwie Polskie®.
Pod tym nagłówkiem zamieszcza „Das kleine

zwycięstwo nad pierwszem usposobieniem cara M ko I To potępieiie zachowania się lorda Halifaxa wy 
łaja II i z owego to czasu pochodzi zmiana, która I łało — jak referuje „Standard — głośne pro y 
zniszczyła pierwsze zarodki nowego systemu i t«k|na jego korzyść. Dziekan mówił dalej: a z
stało się, że hr. Szuwałow, jako gubernator krajów I się od lorda Halifaxa spodziewać, ze prze swją 
nadwiślańskich, nagle stanął między dwoma różnemi I podróżą do Rzymu, podjętą rzekomo w interesie p 
epokami, między dwoma historycznemi momentami, I koju, przyuajmnićj porozumie się z całym episkop - 
między dwoma przeciwnemi prądami, z których jeden I tem anglikańskim. (Śmiechy i oklaski.) Mówca są- 
wprowadził go na jego ważne stanowisko, drugi zaś I dził, że lord Halifax zwróci się najprzód do Arcy- 
nie zdołał go znowu z niego usunąć. Było to szcze- I biskupa z Canterbury, albo do Arcybiskupa z Y or u, 
gólne w swoim rodzaju położenie dla hrabiego, który 1 lub do Biskupa swojej dyecezyi. Zamiast tego po 
jest mężem stanu i dyplomatą zarazem i który po-I jął on na własną rękę podróż do Rzymu i występo- 
trzebował teraz poparcia dyplomaty przez męża 1 wał tam jako pośreduik między kościołem anglika 
stanu i na odwrót. Przyjrzyjmy się temu znanemu I skira z jednej strony, a rzymskim z drugiej. Mówca 
zresztą w Europie mężowi bliżej i przekonajmy się, I protestuje przeciwko takiemu postępowaniu, podróż 
jak on administruje w tych skomplikowanych stósun- 1 lorda bawiem nie miała innego rezultatu, jak rozpu
kach na swem stanowisku, które ma znaczenie euro- j dzenie zwodniczych nadziei w „hierarchii włoskiej . 
pejskie tak pod względem politycznym, jak woj-1 Tutaj odezwały się znowu z pośród zgromadzonych 
skowym. wołania: Nie! nie! Dziekan odpowiedział: Mo-

Fin comme l’ambre — tak nam nazwał go ktoś. I wicie Nie, a ja mówię Tak ! Lord Halifax, dodał 
który od dawniejszego czasu zna zwycięzcę z pod J on, ubliżył tysiącom członków naszego duchowieństwa 
Filipopolis i byłego ambasadora berlińskiego, na co i milionom świeckich. Cokolwiekby uczynił kler, 
odpowiedzieliśmy mu : „On dość mądry, aby równo- w każdym razie oświadczyliby świeccy, ze ze wzglę- 
cześnie umieć obejść się z Bismarckiem i cesa zem I du na Boga i ze względu na naród, Koseioł me 
Wilhelmem z Polakami i Rosyanami !“ A to jest może, nie chce i nie ośmieli się połączć z Rzymem, 
w samej rzeczy sąd, jaki powinny wydać nowoczesne j jeżeli Kościół rzymski nie. przestanie po przednio ^do
dzieje o tym wybitnym mężu, ponieważ tenże, niebę 
dąc geniuszem, i sprawcą przeobrażeń na karcie Eu
ropy, zajmuje szczególne stanowisko w polityce i w hi 
storyi świata.

Przeszłość jego jest dwoistą. Z rycerskości zi

uznanego przez chrześciaństwo „Credo“ 
datków, Jeżeli nie zniesie tych artykułów, które do
dał Papież Paweł IV w 1563 r.

W nawiązaniu do tej mowy wszczęła się mię
dzy kilkoma uczestnikami kongresu żywa dyskusya,

manów. Przełamanie tego szkodliwego monopolu 
stanowić będzie najważniejszą część projektowanych 
reform. Odtąd w wilajetach Erzermu, Wan, Bitlis, 
Siwas i Diarbekr połowa urzędników będzie miąno-

w Warszawie. Tam też z największą uwagą śledzono 
czyny i działanie nowego kursu. Pytano się, czy 
nowy kurs tutaj na tak ważnym posterunku tak ze 
stanowiska politycznego, jak i dla wojska, które jest

wana z pomiędzy chrześcian miejscowych, a w ten I przeznaczone na to, any rozstrzygać w przyszłości, 
sposób dotychczas praktykowane łupiestwo admini- I będzie nosił własne barwy, lub czy pójdzie manow- 
stracyjne musi ustać zupełnie. Dalej zapewnia nie-1 rami starego kursu. Dla tego nominacya następcy 
wątpliwie projekt zupełną amnestyą armeńskim emi- I feldmarszałka Hurki była jako ogólny symptomat 
grantom, zwrot majątków skonfiskowanych i odszko- I wyjątkowo doniosłego znaczenia i dla tego nowy gu 
dowanie dla Armeńczyków zrabowanych przez Kur- I bernator i jego administracya wzbudziły szczególny 
dów podczas ostatnich rozruchów. W końcu posta- I interes w publiczności europejskiej i to nie tylko z po
nawia projekt, że komisya kontrolująca, która ma I wodu na dogodności i niedogodności, jakie ztąd mogły 
być ustanowiona w Carogrodzie. będzie rozpatrywała I powstać.
wszelkie zażalenia, nadsyłane z Armenii i otrzyma I Dla tego należy nasamprzód stwierdzić, że no- 
prawo karania urzędników, dopuszczających się nad- I minacya hr. Szuwałowa na następcę feldmarszałka 
użyć. Ponieważ Armeńczycy posiadają już bardzo I Hurki przypadła nie tylko w okresie, który nazwa- 
rozległy kościelny samorząd, przeto projektowane re- I liśmy „okresem Liwadyi“, ale nadto zgadzała się 
formy stworzą dla nich zupełnie znośną podstawę I najzupełniój z nadziejami, jakie rozbudziła owa epoka, 
bytu, a gdy przyczyny ich słusznego niezadowolenia I Orędzie do gubernatora potwierdziło tylko oczekiwa- 
zostaną uchylone, W. Porta pozyska silną i solidarną I nie ogólnego polepszenia wewnętrznych stosunków 
grupę poddanych, którzy mogą utworzyć potężną za-I w państwie. Jakkolwiek nie uaru zano w niem 
porę przeciw dalszym zachciankom Rosyi w Azyi I kwestyi polskićj, przemawiała z niego życzliwość dla 
Mniejszej. I wszystkich poddanych cara, dla ich powodzenia mo-

Prasa wita z zadowoleniem załatwianie kwestyi I ralnego i materyalnego. Orędzie to było napisane 
r, form armeńskich. „Standart“ winszuje Salisburemu I zupełnie w duchu pierwszego manifestu z Liwadyi 
powodzenia i z uznaniem podnosi współudział Rosyi. I i zdawało się popierać nadzieję powolnej może, ale 
Interesem Anglii i wszystkich pokojowych mocarstw I stanowczej zmiany w polityce wewnętrznój państwa. 
Europy jest utrzymanie samodzielnej Turcyi, atoli I „Sprawiedliwość dla wszystkich bez wyjątku!"1 to 
jest to tylko wtedy możliwe, jeśli rząd turecki będzie I zdawało się być hasłem nowego kursu i nowego gu- 
sprawiedliwie i równo traktował wszystkich podda- I bernatora, jak je wypowiedział car w orędziu do 
nych. Liberalne dzienniki angielskie obawiają się I hr. Szuwałowa. Ci, którzy tak myśleli, robili jednak- 
jednak, że reformy zostały tak obcięte, iż nie zado-1 że obrachunek bez gospodarza. Jeszcze stary system 
wolą Armeńczykw, a nadto przewidują dla sułtana I nie był obalony i niebawem pod auspicyami cesarzo- 
krytyczne czasy z powodu wybuchu antydyuasty-1 wćj wdowy podniósł on głowę na nowo.. Drugie 
cznych rozruchów wśród ludności mahometańskiej I pismo do Hurki było wyraźnem potwierdzeniem tego 
Z prasy rosyjskićj stwierdza dziennik urzędowy, że I systemu i wprowadzało demonstracyjnie drugie sta 
wspólna akcya trzech mocarstw osiągnęła swój cel. Ar-1 dyum nowego kursu, jak go nazwaliśmy, i to : zwy- 
raeńczycy otrzymają to, co w berlińskim układzie I cięztwo fanatyzmu i prześladowań nad szlachetmej- 
2 r. 1878 ustanowiono. „Nowosti“ podnoszą, że I szemi dążnościami. Tymczasem to drugie orędzie, 
‘rade nie odpowiada zupełnie życzeniom tych Armeń- I które stanowi moment istotnie historycznego znacze- 
czyków, którzy pragnęli autonomii, atoli Armeńczycy I nia, przeszło różne losy, które pod pewnym względem 
dobrze uczynią, jeśli się zadowolą tem, co otrzymają. J rzucają światło na nowy kurs, jego riestałość i jego 
«Now. Wrem.“ sądzi, że kwestyi armeńskiej nie na- I przyszłość. . . .
leży uważać jak definitywnie załatwionej; należy się I Po pierwszem piśmie do Hurki i po orędziu 
bowiem spodziewać dalszych komplikacji, jeśli turecki do hr. Szuwałowa, które były napisane w tonie 
rząd nie uczyni zadość swoim zobowiązaniom. I i duchu z Liwadyi, stało się przygnębienie w obozie

„Fremdenblatt“ omawiając zmianę gabinetu w I zwolenników starego kursu wielkiem. Irytowano się 
Rumunii, wyr&in żal z powodu ustąpienia konserwa- I bardzo i wylewano łzy, ale ostatecznie nie tóacono 
tywno-juaimistycznego gabinetu, który umiał utrzymać I odwagi. Minister spraw wewnętrznych Durnowo 
i wzmocnić jak najlepsze stosunki z momarchią austro I został wybrany przez szermierzy tego stronnictwa, 
Węgierską. Następnie zwraca uwagę na ekonomiczny I aby przedstawić rzecz cesarzowi. Nie należało do- 
tózwój Rumunii i ustalenie tamtejszych stosunków, do- I puszczać do tego, aby jeden z najgorliwszych przed- 
konaue pod egidą tej polityki, za co bez wątpienia stawicieli fanatyzmu religijnego i politycznego miał 
należy się uznanie samemu królowi, którego rozum I być dymisyonowany jak lokaj, który umiał stać 
Polityczny, charakter oraz powaga w kraju są rękoj-1 dobrze pod drzwiami na straży, którego usług atoli 
®ią, że Rumunia będzie nadal żywiołem spokoju, po Inie znano w domu samym. Pan. Durnowo zatem 
rządku i stałości na półwyspie Bałkańskim. — Obecny I przedstawił carowi rzecz najuniżeniej i przedłożył mu 
Minister spraw zagranicznych Sturdza odgrywał ważną I projekt do drugiego orędzia do satrapy warszaw- 
folę w liberalnym gabinecie pod przewodnictwem Bra-1 skiego. Car odpowiedział mu nie bez zdziwienia, ze 
hana i przyczynił się przez to znacznie do ustalenia I sposób, w jaki odprawia swoich ludzi, a zwłaszcza 
Przyjazny<-h stosunków między Austro-Węgrami a Ru- gubernatorów prowincyonalnych, jego tylko samego 
®Qnią. jajj0 przywódca opozycyi jednak odzywał się | obchodzi. Żądał, aby pozwolono mu czynić, co 
Sturdza o naszej monarchii w ten sposób i rozwijał I uznaje za dobre, a odebrawszy projekt z rąk mini- 
Lkie poglądy, które w opinii publicznej u nas z ży-1 stra i przejrzawszy go, zamknął go do szuflady 

spotkały się niezadowoleniem, a te zasady, które I Tam leżał on przez dwa tygodnie. Po tym czasie 
głosił w porozumieniu z partyą liberalną, znajdowały * odniosły rady i nalegające prośby carowej wdowy

staje żołnierzem, nabiera upodobania do tego zawodu j z której wspomnimy tylko o następującena zna omi- 
i oddaje mu się teraz z powagą dojrzałego męża I tem orzeczeniu proboszcza Laceya z Gambn ge. 
i świeżością młodzieńca. Jako dyplomata, idąc za-1 „Dawniej, mówił ten duchowny z szyderstwem, nie 
wsze za pierwszym popędem, z przebiegłością, idącą j wiedziałem nigdy, co mam rozumieć przez często sły- 
w parze z jowialnością, umiał on oprzeć czoło pierw- ¡szane wyrażenie „sacerdotalizm“. Dzisiaj wiem. to. 
szemu mężowi stulecia a przy tem pozostać jego nliz-iÓw sacerdotalizm, który gryzie serce anglikans tego 
kim przyjaciel-m. Dopiero teraz został powołany do ¡wysokiego kościoła, polega na tem, ze nieduchownym 
tego aby rozwinąć swoje zdolności dyplomatyczne. | odmawia się wszelkiego prawa do powzięcia jakiej- 
Jako brat słynnego jenerała Piotra Szuwałowa, który I kolwiek inicyatywy w sprawie Bożej..
stał się głośnym przez swe miłosne przygody, jako j Nie można twierdzić właśnie, ze lord Halitax 
też przez swoją odwagę, jaką okazał na kongresie j wygrał bitwę zupełnie, w każdym razie jej nie prze- 
berlińskim w obec rosyjskiego szowinizmu, reprezen-| grał. To atoli należy mu poczytać za zaszczyt, ze 
towanego w osobie ks. Gorczakowa, zalecił się hrabia i ją stoczył i że przy tej sposobności okazał tyle spo- 
Paweł sympatyi Polaków przez wspomnienie dobrych 1 koju, taktu i oględności. Zresztą wiedział on na- 
czynów brata, który nie popadając w poionizm, był I przód, że musi być przygotowany na stanowczą opo- 
pomocnym przy niejednej sposobności ofiarom prześla- i zycyą. W przededniu kongresu powiedział, on na ze- 
dowań i katastrof, jakie się odegrały w Królestwie I braniu równo z nim myślących : . „Kto może zaprze- 
Polskiem. j czyć, że pragnienie połączenia się pochodzi od Boga

Treść drugiego artykułu podamy w następnym j samego? Sam fakt, że to . pragnienie objawia się
równocześnie w duchu tak wielu, jest już sam w so
bie rękojmią urzeczywistnienia. A ponieważ pragnie
nie to pochodzi od Boga, przeto nie. powinniśmy 
zniechęcać się naganą, ani tracić nadziei, jeżeli błąd 
popełniamy. Nie opór, lecz brak oporu jest . tem, 
czego się obawiamy. Tego możecie panowie być pe- 

W ubiegłym tygodniu odbył się w Londynie i wni, że wielki nieprzyjaciel dusz drży do głębi swój 
kongres t. zw. High church. O kongresie tym wspo- I istoty na samo wspomnienie połączenia się. 
minamy nieco obszerniej ze względu na zajmujący epizod, I Jest to mowa całkiem w duchu ka o ic im.
jaki się tamże odegroł w drugim dniu obrad. Lord Ha- ¡A jednak ten, który tak przemawia, jes . pro es an- 
Jfax, znany zwolennik połączenia się z Rzymem, sto- | tem, przywiązanym do swego kościoła i w wie 
czył w tym dniu prawdziwą walkę duchową. „West- I względach niestety jeszcze przejęty, jego ę . 
minster Gazette“ nazywa tę szermierkę pojedynkiem, j Ale na podstawie gorliwych badan dosze on 
Dyskusya, jak referuje wspomniane pismo, stała się I tego przekonania, że mozua uzyskać zje noczen 
nadzwyczaj ożywioną i najgłówniejszy interes koncen-1 z Rzymem i. że chwila tóftó J^ypa n Jes jz Ni
trował się w polemice między lordem Halifaxem aj Czy miałby się w tein mylić. Byłaby to,w 
dziekanem z Norwich. Była to prawdziwa utarczka,
nie tak między dwoma wymienionymi członk. kongresu, 
jak raczej między stronnictwem, wysokiego kościoła angl., 
któreby pragnęło połączyć się z Rzymem, a stronni
ctwem, które obstaje przy schizmie. Lord Halifax 
nie był bynajmniej sam jeden, miał on cały zastęp na 
swoje rozkazy. Kiedy wszedł do sali obrad, powi
tano go gromkiemi oklaskami, co nie jest zwyczajem 
w Anglii zwłaszcza na takich zebraniach. Na dru
giej stronie znowu popierano dzielnie dziekana 
z Norwich.

Lord Halifax rozpoczął dyskusyą z największym

numerze pisma naszego.

Z kościoła anglikańskiego.

razie pomyłka wielkićj i szlachetnej duszy, lecz my 
wierzymy w to, iż to nie pomyłka!

spokojem. Zaznaczył on, że połączenie nie może na- I

Propaganda „Schulvereinua.
Prasa słowiańska w Austryi już nieraz wska

zywała na szkodliwą, antisłowiańską działalność nie
mieckiego „Schulvereinu“, który nietylko prowadzi 
ze słowiańszczyzną zaciętą walkę na korzyść germa- 

z austryackiego państwowego punktu

stąpić przez doktrynerski kompromis, lecz za pomocą £ idei ngermański6j.
wzajemnego wypowiedzenia zdania. Gdyby każdy | w badeńskipg0 _ pod

Wiedniem — oddziału tego Towarzystwa zdawałz obydwóch kościołów występował w obec drugiego 
z miłością, gdyby na obydwóch stronach starano się 
opanować trudności, natenczas skutek nastąpiłby nie
chybnie i porozumianoby się niebawem. „Anglikań 
ski kościół może tylko zyskać przez zjednoczenie się

sprawę o działalności tegoż w r. 1894. Ze sprawo
zdania t go widać, że propagandę pangermańską 
prowadzono z szczególnem powodzeniem w Czechach

z Rzymem i olwrotnie jest o^dzysk^e Inglń dla i w południowym. Tyrolu,
Rzymu izeczą wielkiego znaczenia. Stoimy przeto g^nie przeciwdziała irredent^tycznćj p^ 
teraz na rozstajnych drogach, wybierzmy najlepszy dążącej do owładnięcia Tyrolem na o y 
kierunek, ten, który prowadzi do zjednoczenia. Nikt [ W obu wspomnianych punktach ,Schulvereiti“
przecież nie zaprzeczy temu, że jestto bardzo zna- I prowadzi swoją działalność, lekceważąc zupełnie pan- 
miennym zbiegiem okoliczności, jeżeli, jak to nieda- j stwo austryackie., a kieruje się znaną maksymą, ze 
wno widzieliśmy, anglikański arcybiskup z Canter-j „Austrya prędzej czy później powinna stać się pro- 
bury i katolicki Kardynał Vaughan wyrażają zgodnie chem na wielkiej niwie niemiec iej“ — innemi słowy, 
przekonanie swoje, iż Opatrzność Boska, sądząc ze I niemiecka część Austryi powinna zlać się z Niem- 
znaków czasu, przygotowuie dla Anglii i Kościoła i cami, a dla tego, aby zdobycz tych ostatnich była 
w Anglii w’elkie rzeczy.“ Taką była po krotce treść możliwie największą, pożądanem jest zgermanizowame 
jego przemówienia. „Lord Halifax — pisze wymię- j wszystkich narodowości słowiańskich. . 
nione pismo protestanckie — wygłosił pełną umiar- j Wskazując na rozkładczą działalność „fechulve- 
kowania, powiemy nawet dyplomatyczną mowę.“ | reinu“, pyta pragska „Politik , co powiedziałyby 

Nie można tego samego powiedzieć o jego pzze- I Niemcy, gdyby taką samą propagandę prowadzono z 
ciwniku, dziekanie z Norwich. Tenże, jak stwierdza Austryi na korzyść Polaków pruskich? Czyż dzia- 
to samo pismo, używał gwałtownych wyrażeń i z gó- I łalność „Schulvereinu pour le roi de Prusse będzie 
ry zaraz przeciwnika swego zaczepiał osobiście, I się cieszyć i w nowej erze taką łaskawą protekcyą, 
twierdząc, że jeżeli cośkolwiek mogłoby przeszkodzić I jak dawniej ? Zresztą Niemcy austryaccy 
zjednoczeniu się, to przedewszystkiem ta okoliczność, I przeciwko Słowianszczyźnie nie tylko na korzyść Nie- 
że świeccy mieszają się do rzeczy, które ich wcale i mieć, ale zawierają przeciwko niej sojusze z innemi 
nie obchodzą, Niechże lord Halifax połączy się narodowościami, gdzie to tylko jest możliwem. Tak 
i uczy się swego katechizmu. Stary katechizm uczy, I n. p. w Dalmacyi, Istryi i na calem wybrzeżu adrya- 
że świeccy mają poddawać się tym, którzy mają I tyckiem działają wspólnie z Włochami przeciwko 
władzę w ręku, a zatem pastorom i duchownym. I tamtejszym Słowianom. Gazeta chorwacka „Agramer



Tagebl&tt“ charakteryzuje sposób postępowania Niem-i gnie za sobą żadnych politycznych następstw. Nikt J Europejscy żołnierze wyprawy madagaskarskiej 
ców w następujący sposób: I tej sprawie żakowskiej nie przypisuje politycznój do- mają w grudniu powrócić do Francyi.

„Słowianie już dawno przyszli do przekonania, I niosłości. Obok dwóch Franków (-¡em tów) główną Paryż, 19 października. Sąd przysięgnych
że mają w Niemcach nietylko politycznych i narodo- I rolę w demonstracyach odegrał niejaki Padicz, hę- uznał Maguiera za winnego i skazał go na rok wię- 
wych przeciwników, ale nawet zaciętych wrogów, dący widocznie agitatorem z rzemiosła, żyjąe.y z agi- zienia z uwzględnieniem łagodzących okoliczności. 
Niemcy nietylko sami dążą do ujarzmienia Słowian, I tacyi- Przed dwoma laty ten oryginalny student do- Paryż, 19 października. Ajencya Havasa do-
ale podżegają przeciwko nim inne narodowości. Tak I stał się do kozy za obrazę Pana. Potem przeniósł nosi: Sprawa rzekomego szpiega Stubenraucha zosta. a
n. p. zawarli sojusz z żywiołem włoskim, najgorszym się do Pragi, skąd niebawem został wydalony z po- przesadzoną. Stubenrauch został aresztowany jedynie
wrogiem monarchii habsburskiej. Wiadomo, że Włosi wodu nieprawnych agitacyi. Powróciwszy do Zagrze- z powodu kradzieży i oszustwa. . . .
dążą do zlania się z połączonemi Włochami zakordo- bia brał udział w demonstracyach przeciwko chorą- Peszt, 20 p ź iziernika. Cesarz odebrał dzisiaj
nowemi; oni to najzajadlejsi separatyści w całej mo- gwiom madziarskiej i serbskiej, w których to agita- przysięgę od nowo-zamianowanych namiestników Ga-
narchii, a systematycznie przygotowujący grunt dla I cyach nikt z poważniejszych Zagrzebia nie brał I licyi i Styryi, księcia Eustachego Sanguszki i mar 
przyszłego zaboru włoskiego. Jeszcze przed nieda- j udziału. Opozycya węgierska naturalnie korzysta z | kiza Bacquehema, w obecności prezesa ministrów.

niezapomnianemu
i uznawszy się za ich naturalnych sojoszników, nie- j także w Budapeszcie etc 
mieccy liberałowie dowiedli tern samem, że dla nich zu
pełnie obojętnem jest zachowanie terytoryalnej niena
ruszalności monarchii habsburskiej.“

czek na Hradczynie, uroczysta instalacya arcyksię- 
żniczki Maryi Annuncyaty, jako ksi ni tego zakładu, 
w obecności arcyksięcia Karola Ludwika, w zastęp
stwie cesarza. Namiestnik hr. Thun odczytał dyplom 
cesarski, zawierający nominacyą, poczem arcyksiążę

Niemcy.

Korespondencye.
* Berlin, 20 października. W ostatnim nu- przypiął ksieni orderową odznakę, a Kardynał Arcy

------- -----------------
Hieden, 19 października.

(Armeńczycy a Polska. — Badeni-Banffy. — Demonstra- 
cye w Zagrzebiu.)

merze pisma „Socyalny demokrata“ zamieszcza dep. 
Schippel swój sąd o zjeździe socyalistów, odpowia
dając na wywody „Nordd. Allg. Ztg.“, która twier
dziła, że we Wrocławiu zwyciężył kierunek rewolu

biskup Schónborn, pobłogosławił pierścień, pastorał 
ksieni i kapelusz książęcy. Po „Te Deum“, udała 
się ksieni do zakładu.

Praga, 19 października. „Prager Ztg“ donosi,
cyjny nad reformatorskim. Stwierdza on, że we Wro- że od Nowego roku, obok „Prager Ztg“, wychodzącej 
cławiu chodziło głównie o rozstrzygnięcie kwestyi w języku niemieckim, będzie wychodził orgau urzę- 

____  taktycznej, czy stronnictwo i klasa robotnicza osłabi dowy w języku czeskim.
(^) Sułtan' wczoraj”” przyjmował ambasadora I si? czy wzraocni Politycznie, jeżeli socjaliści ustano- *9 października. Jenerał Baratieri

rosyjskiego Nelidowa, który mu zapewne w imieniu granice przynależności do partyilub przybył do Makale gdzie ludność i duchnw.enstwo
cara podziękował za przyznane Armeńczykom reformy, tendency! stronnictwa Co do sposobu walkl nie składało mu hołd. Raz Mangaza przysłał kapłanów
jako to samorząd prowincyonalny, udział’ludności miej- powiedz, ano we Wrocławiu, ani me uchwalono mc z prośbą o pokoj Z Szoa donoszą, ze piorun ude-
scowój w rządzie krajowym, przypuszczenie wszystkich nowego; tylko, do formy tej walki politycznej od- rzył w namiot króla Menel, kai ze odebrał mu mowę,
bez względu na wyznanie do urzędów itd. Gdyby nosi się zestawienie reformy . rewolucji ze strony Madryt, W października. W Granadzie od-
sułtan był człowiekiem złośliwym, mógł wczoraj za- P,sraa kanclerskiego. W rozumień,u Sch.ppla są przy- eZuto lekkie wstrząsmeme ziemi - Z Hawany do
pytać zacnego Nelidowa, dla czego właściwie car nie programu agrarnego tak samo rewolucjonistami, noszą, ze oddział jenerała Gl.yera pobił 600 powstań
czym np. Polakom tych samych ustępstw, których Nak przeciwnicy w pojęciu zaś Nordd A lg. cow w prowincji Remedms. i oległo 30 nowstancow,,
w zgodzie z innemi mocarstwami domaga się od W. Zt?‘ ci °statn? tak samo ref-rmatorami, jak pler- a wielu odniosło rany. Po strome hiszpańskiej jest]
Porty dla - Armeńczyków? Nie ubliżając temu zt^ Schippel wnosi, ze uchwała zjaz,3u wrocław- tylko jeden zołmerz ranny.
starożytnemu plemieniu, truduo przecież twierdzić, że skieF° nie “°?e dac P™odu do trwałych przeci- Szangat, 19 października. Ty ko jeden mzy-
Anneńczycy posiadają starsze prawa i że są dojrzalsi wiensŁw * łonle stronnictwa. Kwestye agrarne długo mer i 11 Chińczyków zdołało się uratować z okrętu 
do samorządu od Polakowi Jeżeli rżąd W. Biytauii, Ne.szcze bĄ ujmowały 'tronu,ctwo socjalistyczne, transportowego „Kungpai“ 400 zołmerzy znajdowało 
gdzie samorząd i swobody konstytucyjne przeszły w nle doprowadzą atoli tak prędko znowu do podobnej Slę na pokładzie tego okrętu. .
krew i kości’ narodu, A. /ofomy, to M obu «tronach wyanuto 41» stebte V-«», to* Na-

margrabia Salisbury może się powołać na fakt że za- naukę z poczynionych błędów. i szi Niszi Szimbun“ donosi z Soulu, że rząd koreański
Wydawana przez Maxymiliana Hardena | potwierdza śmierć królowej.

Londyn, 19 października. Biuro Reutera do-

refonn, samorządu prowincjonalnego itd., sprawia to m’ar™ Pana Hardena , wsrou licznycn zlosliwycn wojsko pc 
wrażenie brzydkiej obłud/ A potem, po wprowa- HaS do™dzi’ \ T zmąciła niczyjej | rabunków,
dzcuiu reform’» Turcji, Ł>sy. bidzie pai- ™ Meksiko, 19 października. Jenerał Gonzalez 

zresztą występuje jak pewni ludzie, którzy wyrzuceni j ,łosio został mianowany ministrem spraw wewnętrz-stwem europejskiem, które zasadniczo odmawia swym „«««
wó-elkie^o samorządu i udziału w rządzie, i drzwiami, wracają przez okno - chocaz s,ę prze- | nych.

zwał Maxymiliinem Hardenem.
— Szwindel budowlowy charakteryzuje pro

ces, jaki się odegrał w ostatnim czasie przed sądem 
ławniczym w Charh tteuburgu. Na ławie oskarżo-

poddanym wszelkiego samorządu i udziału w rządzie. 
Dotąd Rosya w tym względzie posiadała przynajmniej 
jednego kolegę — Turcyą. Teraz gdyby w polityce 
logika wywierała jaki taki wpływ te same mocarstwa,

Jubileusz Teatru polskiego
w Poznaniu.które wymusiły na Jego Sułtańskiej Mości ustępstwa na 6u.rzecz ÄracdijtcwAu. ¡,,,bj. zkeuiahe tylko .dres my

te same depesze, któremi stukały tak donośnie do W. lat składał cztery razy przysięgę . t yj ą, ,
Porty, przesłać do Petersburga. Artykuły traktatu) aw tym samym czasie zakupił w rożnych okolicach rocznicę swego istnienia. Na podstawie nowej ordy- 
wiedeńskiego w tój mierze dostarczają co najmniej P’e 2ruDtu> 3ak za 300 000 marek. Piękne nacyi procederowej wydanej w roku 1869 dla po -
równie poważnej internacjonalnej podstawy, jak arty- stosunki! . nocno-memieck,ego Związku założono Spółkę teatral-
kuły traktatu berlińskiego odnośnie do Armenii! , . T J1.1 n 1 s 1 e r Hammerstein odjechał do Slązka ną> która postaw,ła sobie za zadanie utworzenie stałej

Hr. Badeni i dr. Biliński wyjechali wczoraj doRdzie b?dzi.e„y Ci^u bieżącego tygodnia zwiedzał sceny w Poznaniu. Zamiar powiódł się mimo licznych 
Budapesztu, gdzie jutro dwaj nowi namiestnicy, drobne i .wielki6 gospodarstwa, przekona się o melio- trudności na jakie był wystawiony. W styczniu roku 
ks Sanguszke i margrabia Bacquehem w ręce cesa- racjach i będzie konferował z władzam. i skwarzy 1870 M. Sztergel z Lechem Nowakowskim zairza składać będą przysięgę. Ta ceremonia wymagała | ~mi ™

stanie dodany memoryał, który ma przedstawić sta
nansów? świadczy'to, "ż^gabinet austr/acki'jufteraz I ra,‘'a. o stworzenie jednolitego kodeksu cywi nego I panieńskich“. Przed przedstawieniem a po’odegra- 

J ’ 6 1 i zhic krytykę, skierowaną przeciw projektowi. niu uwertury do Halki, ukazały się Da scenie: Rada
— „K r e u z z t g.“ zamieściła artykuł, w któ- nadzorcza i dyrekcya Spółki, reprezentowane przez 

ugTdrfinZnsowóf1?Węgrami" co""stoowGie?™ skarży się na opłakane stosunki rolnicze i żąda panów księoia Czartoryskiego, szambelana Cegiel- 
ważne zadanie nowego gabinetu. Półurzędowy b^k z sfodkdw P^^ychi po 2/2 prct. az do sk5e?0) Wł. Jerzykiewicza, dyrektora Kusztelana, 
Fremdenblatt- w przygrywce do tych poufnych taks.y rolraczej. Kolonska „Volksztg.“ odpowiada Fr. Dobrowolskiego, hr. Eugeströma, dalój cały per- 

wstępnych kroków podniósł dzisiaj, że hr. Badeni | na±to’ zejezeh to wszystko^ co opisuje „Kreuzztg., , | sonał artystyczny, deputacye różnych towarzystw:

W sobotę i niedzielę obchodził nasz teatr 25tą

zainau
gurowali teatr polski w Poznaniu prologiem Wład. 
Bełzy i .Zemstą“ Fredry. Dla uczczenia tej pamiątki 
odbyło się w sobotę uroezystę przedstawień e „Ślubów

So-jest najmocniej przekonany o utrzymaniu teraźniej- | prawddwe natenczas trzeba sobie powiedzieć.: Banku przemysłowców, Stelli, Spółki „Pomoc“
J < ■ ■ • < • . I Juz me ma żadnego ratunku, wszystko upada. Pan- | koJów, Starych i Młodych Przemysłowców itd.

Uroczystość zainaugurował p. Władysław Bełza 
którym grozi bankructwo, jeszcze przez pewi n czas I ze LWOwa, wygłoszeniem następującego pięknego pro 
utrzymać na powierzchni. Dalej stwierdza nadreński jOgU.

Skże o potoebifodnowienii ugody finansowej, tu-I stwo Pruskie “łoby dać wiele milionów, aby tych,

dzież, że prezes gi.binetu nie może być posądzony 
o żadną niechęć do Węgrów. Wielka praada. 
A nadto sama aliteracya świadczy, że gabinet Bade- 
niego i gabinet Banffego są w tej chwili na swojem 
miejscu. Kiedy w Austryi rządził Auersperg, na 
czele gabinetu węgierskiego stał Andrassy. potem 
długo szli w parze tutaj Taaffe, tam Tisza, następ
nie tutaj Windi8chgraetz, tam Wekerle. Zasada 
więc, że nazwisko obopólnych prezesów gabinetu 
powinno się rozpoczynać zawsze tą samą literą, dotąd 
dopisywała. Nie żartujmy jednak. To jest rzeczą 
pewną, że każdy poważny mąż stanu pragnie utrzy
mać ustrój monarchii, zabezpieczony ugodą r. 1867 
i zgodną z historycznym rozwojem, a zatem też hra
bia Badeni dołoży wszelkich starań, aby zachować 
tą historyczną podstawę monarchii.

Skandal zagrzebski prawdopodobnie nie pocią-

orgaa katolicki, że te stosunki nie wytworzyły się 
z wczoraj na jutro, a zwłaszcza nie mogą być temu 
winue traktaty handlowe. Chodzi tu raczej o doko
nujący się zwolna rozwój, który nie dokonał się bez 
winy odnośnych sfer, rolnictwo bowiem miało lepsze 
czasy i rząd też niejedno uczynił dla niego.

Telegramy.
Paryż, 19 października. W kościele Notre- 

Dame odbyło się dzisiaj po ,południu nabożeństwo 
dziękczynne za zwycięstwo na Madagaskarze, na któ- 
rem był obecny prezydent Faure z ministrami Także 
w innych miastach odbyły się nabożeństwa w tój 
intencyi.

Z daleka idę... A jednak tak bliski,
Tak krótki dla mnie był przedział tej drogi:
Bom szedł tu klęknąć u dziejów kołyski,
Uczcić pokłonem starożytne bogi,
Wskrzesić na ehwiię drogie sercu cienie,
I z rąk braterskich wziąć znów pokrzepienie.
Więc tu, gdzie dawnych lat wspomnienia drzemią, 
Pokryte mrocznych wieków tajemnicą,
Tobie prastara Wielkopolska ziemio,
Dziejów ojczystych skarbcu i krynico,
Którój z lat młodych tyle jestem dłużny,
Pierwszy hołd składam — z daleka podróżny.

A potem z oczu otrząsnąwszy rosę,
Z radością zwracam je ku innej stronie,

I tych tu witam i dank mój im niosę,
Których przed laty pracowite dłonie,
Z wysiłkiem woli dźwigały do góry,
Przybytku tego niespożyte mury.
ćwierć wieku przeszło... W tak długim okresie,
Ileż to gmachów nieraz w gruz się wali. .
Lecz gdy dla drugich czas zniszczenie niesie,
Wbrew jego groźbie — wyście budowali,
Na przekór wkoło piętrzącym się gruzom,
Wznosząc świątynią narodowym Muzom.
Ojczysta sztuka, sfer jasnych mieszkanka,
Przemawiająca Kochanowskich mową, „
Co przez lat tyle była jak wygnanka,
Bez piędzi ziemi, bez dachu nad głową,
Jako sierota karmiona jałmużną;
Dziś, cześć wróconą sobie, — wam jest dłużną.

Ta scena, waszą kierowana ręką,
Waszą opieką otaczana tkliwą,
Po latach, do was zwraca się z podzięką,
Z dumą wskazuje waszej siejby żniwo 
I wdzięczność niesie głęboko odczutą:
Dramat swem tętnem, pieśń ojczystą nutą.

Niechże ta nuta wciąż szerzej i dalej 
Płynie od sztuki ojczystej ołtarzy!
Niechaj ta scena -- gdy serca zapali,
Tylko szlachetnym ogniem je rozżarzy!
Niech przypomina widzom w każdój chwili,
Czem ich przodkowie na tej ziemi byli.

Niech budzi w sercach, niech porusza w duszy 
Miłość dla kraju męzką i ofiarną;
Niech będzie rosą, co spada wśród su^zy,
Aby posiane nie zmarniało ziarno;
A u pamiątek ojczystych skarbnicy 
Czuwa na straży — jak rycerz w przyłbicy.

Niech Bóg w przyszłości pomnaża jej plony,
Niech w społeczeństwie ma zawsze poparcie, 
l niech wpisuje na dziejów swych karcie 
Wciąż nowych mężów szereg zasłużony,
Jak zapisała tych, co do tej chwili,
Z zaparciem siebie wiernie jej służyli.
Wzniosłe słowa sympatycznego poety nagrodziła 

burza oklasków.
Z kolei p. poseł Władysław Jerzykiewicz imie

niem Spółki teatralnej powitał zebraną tłumnie w 
teatrze publiczność.

Imieniem obywatelstwa poznańskiego przemówił 
do Rady nadzorczej i dyrekcyi Spółki teatralnój pan 
dyrektor Więckowski w następujące słowa:

Niezwykłe zainteresowanie się i zajęcie, jakie 
otacza dzisiejszą uroczystość ćwierćwiekową świad
czy wymownie, że społeczeństwo nasze uznaje.w ca
łej pełni doniosłość ’ znaczenie pielęgnowania i upra
wiania rodzimej sztuki.

Obywatelstwo stolicy i całej Wielkopolski jak 
z góry zawiązek tej instytucyi powitało z zapałem i 
poparło gorąco, tak i przez przeciąg lat dwudziestu- 
pięciu bacznie śledziło rozwój — powodzenie — do
datnie i ujemne strony z wielkim wysiłkiem stworzo
nego dzieła.

Zarząd i Rada nadzorcza Spółki teatralnej stoi 
dziś przed nami i mówi: nie my, ale czyny nasze 
niechaj mówią za nas. Słusznie! nie elokwencja wy
kwintna, nie piękne bujuych frazesów pełne rzeczy 
przedstawienie, ale fakta gołe trafny jedynie sąd o 
działaniu kierowników Spółki wydać mogą.

A po nad wszystkiemi faktami świadcząr emi, że kie
rownictwo stoi na wysokości swego zadania, jest jeden 
po nad wszystkiem górujący — to jest, że Teatr 
polski od lat 25 w Poznaniu istnieje.

W smutnych warunkach, w jakich naród nasz 
w pruskim zaborze oddychać jest zniewolony, nie ma
rzyć nam o zdobyczach nowych, o rozszerzaniu pra- 
widłowem instytucyi narodowych, — całej naszej 
energii, poświęcenia i żelaznej pracy potrzeba, ażeby 
to, co posiadamy utrzymać.

Kierownicy Spółki teatralnej dokonali czyn», 
za który obywatelstwo podziękowanie im składa, utrzy
mali nam skarbnicę, w której rozbrzmiewa słodki 
dźwięk macierzystej mowy.

Kto patrzał na piętrzące się trudności, kto wie, 
co znaczy brak dostatecznych zasobów przy każdem 
przedsiębiorstwie i kto patrzał na burze, które go
dziły w istnienie instytucyi, ten musi przyznać, że 
zasługa kierowników jest wielką, że walcząc z prze
szkodami i mężnie stawiając grożącym niebezpieczeń
stwom czoło, utrzymali nam to nasze drogie i cenne 
mienie narodowe.

Patrząc wstecz widzimy falujące losy sceny pol
skiej w Poznaniu, zmieniającej swych kierowników 
stawiających co raz to trudniejsze dla Spółki teatral
nej warunki, aż wreszcie dzięki poświęceniu jednego 
z członków Zarządu, ster sceny ujęty został silną i 
energiczną dłonią, która stały ład i porządek zapro
wadziła.

Był czas, że z obawą wielką chwytaliśmy drę
czące posłuchy, że upadek instytucyi jest niewąt-
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Pomiędzy wierszami, jak zwykle, pozwolono czy 

telnikom domyślać się tego, czego przez dyskrecyę i 
współczucie nie chciano wypowiedzieć wyraźnie; na
zywano ten wypadek wielce pożałowania godnym, 
dodając w ostatnim wierszu, iż: „na konsultacyę, 
która się w tych dniach odbyć miała, wezwano je
dnego z głośniejszych neuropatów i psychiatrów war 
szawskich“.

Ta czysto informacyjna niby wzmianka dopeł
niała całości w sposób wielce niedwuznaczny.

Staś Szuba nie mógł wytrzymać i z samego 
rana przybiegł już do barona, aby mu udzielić szcze 
gółów, których późnym wieczorem zaczerpnął z ust 
swego ojca.

Poczciwy Wenus odwiedzał bowiem kuzynów 
Dłuskich w Zakalcu, który leżał w pobliżu Omyłina 
i przywiózł ztamtąd sensacyjną wiadomość, trzymaną 
dotąd w tajemnicy, jakoby „stary Krokowski dosta1 
formalnego bzika i kwalifikował się do czubków.“

Nie miał tóż nic pilniejszego co zrobienia, ja^-

zwierzyć się z tego synowi, który z reporterskim 
sprytem ocenił i bez namysłu zużytkował natych
miast fakt, na własne ryzyko, we „Wiadomościach 
brukowych“.

Nie mógł przecież pozwolić na to, aby jego 
organ dał s;ę wyprzedzić komu innemu!

W pierwszej chwili zmięszała go jednak ta nie
spodziana wiadomość i wyraz jakby przerażenia odbił 
się na jego twarzy, gdy mu „stary“ z obłudną miną, 
kiwając głową, powtarzał:

— Palec Boży!.. Palec Boży!... Myśleli, że 
zagarną wszystko i swoich wykwitają!... A teraz 
ot, wdał się Sędzia Najwyższy w tę sprawę i rozum i 
pomięszał. Z Panem Bogiem nie ma kontraktów!...

Staś gładził w zamyśleniu swoje rzadkie baczki, 
które mu na policzki zachodziły, poprawiał binokle na 
zapoconym nosku i kręcił się na stołku ; na języku 
miał widocznie jakieś ważne pytanie, którego jednak 
nie śmiał zadać ojcu, ale niespokojny był i roztar
gniony podczas całej rozmowy.

Dopiero w przedpokoju redakcyjnym, wyprowa
dzając starego na schody, zagadnął go nieśmiałym 
szeptem :

— A nie domyślają się tam czego ?...
— W jakim względzie ?
-- No... niby, co sprowadziło ten rozstrój umy

słowy?... nie mówią o przyczynie jego...
Wskazał palcem na czoło i usta zagryzał, z pod 

binokli przypatrując się ojcu swojem lisiem spojrze
niem.

Szuba spiesznie zaczął schodzić po schodach, 
jakby unikał wzroku syna i wzdychając, odpowiadał:

— A któż to może wiedzieć?... niemowa, ka
leka, nieszczęście !... palec Boży, palec Boży !... Do 
branoe ci, serce, dobranoc! A zajdź do matki jutro 
przed obiadem, musimy jeszcze pogadać z sobą. To 
przecież bardzo poważna historya!

Staś został przede drzwiami redakcyi i zamyśli 
się; miał taki sam wyraz twarzy, jak wówczas, kiedy 
po raz pierwszy usłyszał z ust Włodzińskiego:

— Wiesz, panie, że z ciebie jest kanalia! 
kanalia !...

Wrócił jednak do biurka i sfabrykował na 
prędce ową niby korespondencyą, która miała spra 
wić w jutrzejszym numerze „sensacyą na mieście“ 
a sensacya w dziennikarskiem pojęciu przyszłego 
redaktora i kierownika opinii publieznćj, była duszą 
pisma i najpewniejszą wędką na czytelników.

Bez wahania też skreślił tych kilkanaście wier 
szy, z któremi rano pobiegł do barona, aby mu zdać 
sprawę z otrzymanych nowin i zastanowić się nać 
tak ważnym zwrotem w sytuacyi.

Los zaczynał pomagać snrzysiężonym życzliwiej 
niżeli sami się tego spodziewali.

VII.
Okres sielanki w życiu Włodzińskiego skończy 

się nagle fatalnym epizodem, który go znowu wy 
koleił z tej sztucznej równowagi, w jakiój od kilku 
miesięcy, to jest od pobytu w Omylinie pozostawać.

Odwiedziny jego w Żołędziówce stawały się

w ostatnich czasach coraz częściejsze; bywał tam 
prawie codziennie, a nawet zdarzyło się dwa czy 
trzy uazy, że musiał korzystać z gościnności Leosi 
i zanofeować, nie mogąc wrócić do domu, raz z po
wodu iokropnej wichury, a drugi raz z powodu deszczu 
i ciemności, w której po rozmiękłej drodze nie bardzo 
bezpiecznie i miło było powracać.

Stosunek ich w przeciągu tego czasu nabrał ja
kiejś familiarnej zażyłości, ograniczonej jednak wła
ściwym szacuimiem, który w zachowaniu się Wło
dzińskiego od początku ujmował Leosię i zwiększał 
sympatyę jój dla niego.

Kobiecym sprytem i instynktem poznała, że me 
była mu obojętną i że jeśli w ogóle kobieta mogła 
go jeszcze zajmować żywiój, to tą kobietą była tylko 
ona jedna; poznała nadto, że ma nad nim przewagę 
i wywierać może na niego wpływ nader korzystny.

Stosował się widocznie do jej uwag, naginał do 
jej rad i życzeń; zależało mu, aby o tem wiedziała i 
wyraźnie przyznawał się, że mu to przyjemność spra
wiało : chodzić jakby na pasku, którym jej życzliwa 
dłoń kieruje... .,

Zdawało mu się w istocie wtedy, że jest s • 
niejszy, kiedy ona dobremi słowami wmawiała w nie
go tę siłę, dodawała mu woli, przekonywała, ze za- 
wcześnie chciał zakończyć wszelkie rachunki z 
ciem i, ’ak rozbitek na głębiach, odkładał apatyczni 
wiosło, zrezygnowany oddać się ślepo prądowi, a y 
go niósł ku zupełnemu rozbiciu.

(Ciąg dalszy nae-ąpi.) x



pliwy! Prawdą to jest, że z takim mogącym zdarzyć 
się faktem już liczyć się zaczynano, ale znowu w 
niebezpiecznych tych chwilach znalazł się członek 
Zarządu, który całą siłą szlachetnej woli i olbrzymią 
pracą stworzył dzieło, które zapewniło stały byt na
szemu teatrowi! Ubogie nasze społeczeństwo jest a 
niestać go na oznaki wdzięczności, jakiemi inne szczę
śliwsze narody darzą ludzi bezinteresownie i z peł
nego poświęcenia pracujących dla dobra ogółu, ale 
obywatelstwo polskie za serce sercem dziękować umie.
— Serdecznie więc w dniu dzisiejszego jubileuszu 
obywatelstwo dziękuje Wam zacni Panowie, że nie- 
zrażeni przeciwnościami, niezrażeni ostrą często nie
słuszną krytyką — uczciwie i godnie pełniliście od
powiedzialności pełne, a mrówczej pracy wymagające 
obowiązki, które uroczystość dzisiejszą zgotowały.
— Dziękując prosimy: nie ustawajcie nadal w szla
chetnych zabiegach, a pewni bądźcie, że zdrowe oby
watelstwo pracę Waszą sumiennie oceni a Bóg jej 
pobłogosławi!

Od Spółki przemawiał p. Franciszek Dobro
wolski, który od roku 1883 imieniem Spółki kiero
wał teatrem. W obszernem przemówieniu dał p. D. 
pogląd na dzieje Spółki i teatru i złożył hołd mężom, 
którzy się najwybitniej około sprawy stałego teatru 
w Poznaniu zasłużyli.

Po p. Dobrowolskim przemawiał jeszcze w imie
niu Towarzystw poznańskich p. dr. Karchowski, pre
zes Starych Przemysłowców i dziękował Spółce za 
energiczne przeprowadzenie podjętego zadania.

Przedstawienie „Ślubów panieńskich“ z panem 
Knapczyńskim w roli Gustawa, p. Królikowskim 
w roli wujaszka — a pp. Jakubowską i Majdrowi- 
czową w roli Klary i Anieli, poszło wzorowo.

Po przedstawieniu odśpiewało Koło Śpiewackie 
Polskie pieśń z chórem z opery Moniuszki „Flis“, 
oraz wykonało poloneza i tańce góralskie z „Halki“,

Na zakończenie całe Towarzystwo dramatyczne 
odtańczyło poloneza według „Pana Tadeusza“.

na karb obiadu jubileuszowego... Za to akt II komedyi 
Michała Bałuckiego „Dom otwarty“ potoczył się tak 
gładko dzięki nadewszystko niepospolitemu humorowi pp. 
Knapczyńskiego i Wostrowskiego, że 
teatr zatrząsł się od oklasków. Artystów' wywoływano 
kilkakrotnie.

Punktem kulminacyjnym wczorajszego wieczoru był 
jednak występ gościnny p. Józefa Kotarbińskiego, 
w roli Zbigniewa w scenie więziennej „Mazepy“, tragedyi 
Juliusza Słowackiego. Znakomity ten artysta i krytyk, 
zasłuż ny reżyser sceny narodowej krakowskiej, ozłocił 
blaskami swego talentu srebrne gody skromnej naszej 
świątyni sztuki. Zaledwie ukazał się na scenie, a parter 
i loże zagrzmiały powitalnemi oklaskami, poczem z natę
żoną uwagą poczęto śledzić artystycznie skończoną grę 
najlepszego bodaj z żyjących tragików polskich! Wzru
szenie i podziw odbijały się na twarzach widzów i słu
chaczy, gdy artysta wcielał się w całem tego 
3łowa znaczeniu w postać fantastyczną Zbigniewa, 
zrodzoną w bujnej, ognistej wyobraźni genialnego Juliusza. 
Przedziwna dykeya p. Kotarbińskiego słynnego jako de- 
klamatora, wytworne a ściśle zawsze do sytuacyi zastoso
wane ruchy, głębokie poczucie artystyczne drgające w ka
żdym akcencie złożyły się na doskonałą całość: z roli 
swej utworzył on tragedyą całą z preludyum naprężają- 
cem uwagę, z katastrofą grozą przejmującą i echem czaru 
pełnem a powoli zamierającem. To też nie dzi
wnego, że partnerka jego w roli Amelii panna 
Paszkowska „najlepszą swą cząstkę“ wydo
była na jaw: dyamencik jej talentu zalśnił się śli
cznie obok brylantowych błysków „świętego ognia“ pło
nącego nad głową Zbigniewa. — Uroczystość wczorajsza 
w teatrze zakończyła się popisem dziarskiej orkiestry „So
kołów“, która znowu odegrała z fantazyą kilka melodyi 
narodowych, oraz żywym obrazem, złożonym ze scen 
utworów polskich, granych w Poznaniu podczas ostatnich 
lat dwudziestu pięciu.

Wczoraj w niedzielę o godzinie 3 po południu 
odbyła się uczta jubileuszowa na sali hotelu francu
skiego.

Do stołu zasiadło kilkadziesiąt osób tak z miasta 
jak i z prowincyi. Sympatyczny Poznaniowi literat 
Ł poeta p. Władysław Bełza ze Lwowa i znany lite
rat, krytyk i artysta pan Kotarbiński z Krakowa — 
dalćj członkowie rady nadzorcej i zarządu Spółki pp. 
W. Jerzykiewicz, książę Zdzisław Czartoryski, Fr. 
Dobrowolski i dr. Kusztelan zajęli przedniejsze miejsce 
w towarzystwie ¡¡posłów pp.prezesa Mottego Leona 
Czarlińskiego, Stefana Cegielskiego, i dra Dziembow
skiego. — Nastrój w czas e uczty odpowiednio do 
uroczystości był nader poważny, a przemówienia 
wszystkie świadczyły o wielkiej sympatyi do instytu 
cyi narodowej — poznańskiój sceny polskiej.

Pan mecenas Woliński odczytał na wstępie 
kilkadziesiąt telegramów nadesłanych z wszystkich 
dzielnic Polski — od instytucyi naukowych, jak Za
kładu im. Ossolińskich w Lwowie, Koła literackiego 
lwowskiego, redakcyi pism polskich w Warszawie, 
Lwowie, Krakowie, Grudziądzu, Opolu, od artystów 
scen polskich z wszystkich trzech zaborów, od lite
rata czeskiego Jelinka z Pragi i wielu wybitnych 
osobistości.

Pierwszy toast na cześć polskiego społeczeństwa 
w imieniu rady nadzorczćj Spółki teatralnej wzniósł 
p. poseł Jerzykiewicz. Książę Czartoryski wzniósł 
toast na cześć dla młodzieży polskiej pracującego 
gościa p. Bełzy — p. szambelan Cegielski na zasłu
żonych w kierownictwie Spółki teatralnćj mężów: 
pp. Boi. Potockiego, Fr. Dobrowolskiego i dr. Ku- 
sztelana. Pan radzca poseł Motty wzniósł toast na 
cześć p. Kotarbińskiego. — W serdecznych słowach 
i z rozrzewnieniem dziękowali pp. Bełza, Kotarbiński, 
Dobrowolski i dr. Kusztelan za objawy tyle cennej 
wdzięczności, a szereg urzędowych toastów zakończył 
p. dyr. Więckowski, wznosząc „Kochajmy się“. — 
Ładne i wesołe przemówienie p. Marcina Andrze
jewskiego, który przypomniał błogie działanie pana 
Wład. Bełzy za jego dawniejszego pobytu w Pozna
nia w Towarzystwach tutejszych, a wreszcie apel 
P- dr. Kapuścińskiego do ofiarności obywatelstwa dla 
pokrewnej Teatrowi instytucyi Czytelni ludowych, 
zakończył poważną ucztę o godz. 6 wieczorem.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, poniedział 21 października.
* Doniesienia urzędowe. I)o listy adwokatów przy 

sądzie okręgowym w Koronowie zapisany został adwokat 
Morkowski z Cz trakowa.

Nadesłano nam 51 telegramów, które nadeszły 
ze wszystkich stron Polski z powodu jubi
leuszu Teatru polskiego w Poznaniu, a które odczytano 
wczoraj podczas uczty w hotelu francuzkim. Telegramy 
te zajęłyby nam co najmniej 2 łamy, w obec czego po 
dajemy tylko, co następuje: Z najliczniejszą liczbą bardzo 
serdecznych telegramów wystąpiły stolice Warszawa (11) 
Lwów (15) i Kraków (7). W ogóle nadeszło z Galicyi 
27 telegramów: ze Lwowa 15, z Krakowa 7, z Stani 
sławowa 3, z Tarnowa 2; z Kongresówki 14: z War
szawy U, z Łodzi 3, ze Slązka 3: z Opola, z Racibo
rza i z Wrocławia, z Prus Zach. 2: z Grudziądza i 
Torunia, wreszcie z Austryi 2: z Pragi (od Jelinka) i z 
Wiednia (od Stanisława Kożmiana), a z naszego Księstwa 
'1: z Wągrowca, Środy i Siemianic. Telegramy pochodzą 
od dyrekeyi teatrów, reżyserów, artystów dramatycznych, 
Poetów, literatów, dramaturgów, posłów, redakcyi czaso
pism, wybitnych obywateli, rozmaitych towarzystw i in- 
łytncyi.

Z t e a t r u. Na wczorajsze przedstawienie jubr 
sz°We pospieszyła publiczność tak licznie, że nie tj 
Wszystkie stałe miejsca były zajęte, lecz wypełniono ta 

ącik przeznaczony dla orkiestry, oraz wszystkie przejś 
nie tylko Poznań, lecz i prowincya niemałego dos' 

®zyła kontygensu widzów. Nastrój panował w audytorj 
ar<lzo uroczysty, ale sztywności nie było, owszem dz 

swojskim na wskroś popisom instrumentalno-wokalny 
niemniéj swojskim utworom scenicznym, które odgryw: 
Wytworzyła się na sali teatralnej atmosfera, że tak

lem szczeropolska.
Introdukcyą do uroczystości wykonało wybo 

» °łko muzyczne“ towarzystwa gimnastycznego „Sokc 
cząc gości jubileuszowych podniosłemi melodyami z „1 

Polskich“ Troszla. Prolog pióra Władysława B< 
ygłosiła ze zrozumieniem rzeczy heroina naszego te;

ZefBa P.aszk°wska, poczem odegrano komedyą 
a ^lizińskiego „Dziką różyczkę“. Gra artys
pozostawiałaby nic do życzenia, zwłaszcza, że 

zb hr. Ściborzyckiego i Doroty znalazły bardzo st
cz , "wykonawców w pannie Ogińskićj, p. Kn 
fW n -S M * P- Skóraczewskićj; w toku a] 

się jednak co chwila dyalog, co pragniemy złe

* Teatr polski w Poznaniu. We wtorek tragedya 
Gutzkowa: „Uriel Acosta.“

Ceny miejsc zniżone.
W czwartek na benefis p. Sylwestry M a j d r o- 

wiczowej komedya W. Sardou: „Fernanda.“
* Na liczne zapytania przyjaciół i znajomych X. 

kanonika Kubewicza możemy odpowiedzieć z przyjemno
ścią, że w zdrowiu Czcigodnego Pacyenta zaszła znaczna 
zmiana na lepsze.

* „Przegląd Poznański“ chciałby się wykręcić sia
nem i twierdzi, że mówiąc o X. prób. Stagraczyńskim 
jako o niebożczyku, wyraził się per figuram, „że ten 
jeszcze niedawno jako polityk i dziennikarz tak znany 
kapłan jako polityczny aktor już nie istnieje.“ Niech 
„Przegląd“ nie igra — bo się może doigrać i na 
własnej skórze przekonać, że X. prób. Stagraczyński by
najmniej nawet jako polityk i publicysta do grobu się 
jeszcze nie położył.

Oj ! Słabo jakoś z waszym dowcipem, panowie!
* Na wczorajszem zebraniu Towarzystwa Robotni

ków polsko-katolickich miał przeszło godzinny wykład 
X. wieepatron Gładysz o zaborze Rzymu, poczem odbyły 
3ię deklamacye i przyjmowanie nowych członków. Ob- 
sztrna sala przy kościele podominikańskim zaledwie zdo
łała pomieścić tłumnie zebranych wiarusów. Na temże 
zt braniu składano życzenia X. proboszczowi Stychlowi 
z powodu jego nominacyi na proboszcza farnego.

* Wybory do Izby rolniczej odbędą się w pierwszej 
połowie grudnia. Komisarzem wyborczym mianowany zo
stał landrat tutejszy dr. Baarth.

* Zwierciedlaną szybę, wartości 800 m., w oknie 
wystawnem w hotelu „Vietorii,“ stłuczono wczora’ wie
czorem. Sprawcę aresztowano.

* Otwarcie szkoły budowniczej w nowym gmachu 
na Rybakach odbędzie się dopiero w piątek dnia 2.5 b. m.

* Dyrekcya policyi rozporządziła ostatecznie w spra
wie zamykania lokali, że szynki mają być zamyKane o 
godzinie 10 wieczorem, restauracye z usługą żeńską o"go- 
dzinie 11 wieczorem, wszystkie inne restauracye, cukier
nie, winiarnie o godzinie 1 w nocy. Wiedeńska kawiar
nia pozostanie otwartą przez całą noc.

* Mysz a pensyonarki. W wyższej klasie pewnej 
tutejszej pensyi rozległ się podczas lekcyi okrzyk zgrozy: 
mysz, mysz! W mgnieniu oka wskrobały się lękliwe pod
lotki na ławki potrząsając komicznie nóżkami. Nauczy 
cielka nie straciła jednak przytomności umysłu: energiczna 
pogoń za „myszką“ została uwieńczoną pomyślnym skut 
kiem, albowiem stwierdzono niebawem, że „myszką“ była 
popielata piłka podrzucona podstępnie przez jedną z wie
trznych istotek. Rozumie się, że epilogiem Całego zajścia 
była wesołość iście pensyonarska...

* Wincentyna Dominiak z domu Przybyłowicz licząca 
lat 27, rodem z Borku wzrostu średniego, ubrana w czarną 
suknią, szaro-żółtawy kaftanik a na głowie małą wełnianą 
chusteczkę w białe i czerwone paski opuściła w stanie 
obłąkanym męża swego dnia 17 czerwca zabrawszy ze 
sobą 2,25 m. Osoby, którym znane jest miejsce pobytu 
D zechcą zawiadomić o tem p. J. Dominiaka w Poznaniu, 
Wielkie Garbary nr. 45.

* Gniezno, 18 października. Wczoraj odbyła się na 
cześć ustępującego nadburmistrza p. Machatiusa uczta, w 
której brało udział około 60 osób. W imieniu 12,000 
Polaków żyjących w Gnieźnie wzniósł p. mecenas Karpiń
ski toast na cześć sympatycznego b. nadburmistrza ; ze
brani na uczcie Polacy powtórzyli z zapałem okrzyk „niech 
żyje!“

* Inowrocław, dnia 18 października. Wczoraj przed 
południem wydarzyło się we fabryce maszyn Petzolda i 
Spółki wielkie nieszczęście. Jednego z robotników po
chwyciły trybowe pasy i wciągnęły w maszynę. Wiel
kie koło wyrzuciło biedaka w górę i pokaleczyło go we 
wysokim stopniu; zwłaszcza twarz jest poszarpana. Nie
szczęśliwego umieszczono w lazarecie. Dostał się on w ma
szynę zapewne przez nieostrożność; pochwycony został 
z tyłu za bluzę.

* W Rogoźnie kazał sobie latem r. b. młody Sager 
z Marlewa wyrwać ząb i zatruć chory nerw. Operacyi

podjął się cyrulik, usiłując przyprowadzić chory nerw do 
porządku za pomocą jakiegoś ostrego płynu, którego kil
kanaście kropli w otwór chorego zęba n-puścił. Ale 
ciecz ta była bardzo ostra i pacyet, poczuwszy jej nie
przyjemny skutek, wypluł ją raz i drugi na podłogę. 
Przy wypluwaniu upadło kilka kropli śliny, pomieszanej 
z owym medycynalnym płynem, p. Sagerowi na surdut 
i wypaliły w nim dziury. Poszkodowany tym sposobem 
pacyent niespodzianie na swej własności dość dotkliwie, 
upomniał się o swą szkodę sądownie i wygrał proces. 
Cyrulik musi mu zwrócić wartość surduta. Sąd orzekł, 
że operator powinien był p. Sagera ostrzedz, iż płyn, 
którego używa jest niebezpieczny, bo w materyi wypala 
dziury. ' („Dz. Kuj.“)

* Dobra Wróble, położone w powiecie strzelińskim 
pod Kruświcą, a obejmujące 2800 mórg obszaru, nabył 
na własność p. Maryan Grabski, syn p. Lucyana Grab
skiego, dyrektora młyna parowego w Inowrocławiu. Cena 
kupna wynosi 400,000 marek. Dotychczasowym właści
cielem Wróbli był Izraelita.

* Tczew. Połów minogów we Wiśle wydaje dobre 
rezultaty, skutkiem czego spadły ceny znacznie.

* Pisma berlińskie donoszą: Nowa olbrzymia pano 
rama przedstawiająca „Bitwę pod Berezyną“ zostanie nie
bawem wystawiona w Berlinie. Właściwym twórcą ko
losalnego malowidła jest znany malarz polski Julian Fałat. 
W umyślnie wynajętem „atelier“ pracują obecnie nad wy
kończeniem dzieła. Fałat maluje teren śniegiem pokryty 
i postacie żołnierskie, W. Kossak konie i jeźdźców, Wy- 
wiórski z Monachium wozy i psy i pejsażysta Schoenchen 
z Berlina niebo. Towarzystwo, które wystawia ¡panoramę 
rozporządza kapitałem w wysokości 150,000 marek. Pa 
norama będzie obwożoną p» stolicach europejskich.

* Profesor Virchow, w przeciwieństwie do innych 
naszych luminarzy naukowych, nie obracający się w ciasnem 
kole szowinizmu narodowego, lecz wzrokiem genialnym 
szersze ogarniający horyzonty, ponownie w dwóch wy
padkach dał dowody swego pod względem zdobyczy cywi
lizacyjnych kosmopolitycznego usposobienia.

Na zebraniu pierwszem, w tych dniach odbytem, berliń
skiego Tow. lekarskiego, którego jest prezesem, poświęcił 
pamięci Pasteura zaszczytną wzmiankę, oddając hołd należyty 
niespożytem zasługom słynnego uczonego franeuzkiego, 
niesympatycznego, ogółem wziąwszy, Niemcom, bo za życia 
nigdy nie tającego się ze swoją dla nich antypatyą.

Drugi wypadek, bardziej jeszcze w oczy bijący, 
był następujący: „ Alldeutsche Blätter“ pismo nienawiścią
pałające dla wszystkiego, co słowiańskie, a za nim i tutej
sze „Berliner Neueste Nachrichten“, również kroczące szla
kami szowinizmu narodowego, ciężki czyniły mu zarzut, 
że w Pradze zachwycony był wystawą, a nawet w swojem 
uniesieniu ofiarował aż całe dwa guldeny na Maticę cze
ską. Na zarzut popełnienia strasznej zbrodni, przed
stawionej w świetle zdrady ojczyzny, odpowiada słynny 
uczony, że istotnie wystawa czeska mu ogromnie zaimpo
nowała i że życzy sobie w interesie Niemców, aby jak- 
najlicznej ją zwiedzali. Co się zaś tyczy datku, to ani 
na Maticę czeską, ani na niemiecki „Schulverein“ nie po
święcił nawet grajcara.

* „Gwiazdka Cieszyńska“ rozpoczęła druk 219 te 
legramów, które nadeszły w dniu otwarcia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. Podajemy z depesz tych nastę
pujące:

Na otwarcie gimnazyum przybyć nie mogę. Więc 
z daleka błogosławię, prosząc Boga, by sam błogosławić 
raczył. Issakowicz, Arcybiskup.

Zarząd krakowskiej Akademii Umiejętności przesyła 
w dniu uroczystego otwarcia gimnazyum polskiego w Cie
szynie serdeczne szczęść Boże. Tarnowski prezes, 
Smolka sekretarz jeneralny.

Imieniem uniwersytetu Jagiellońskiego przesyłam gi
mnazyum polskiemu w Cieszynie życzenia najpomyślniej
szego rozwoju. Smolka, Rektor.

Imieniem Rady król. stół, miasta Lwowa zasyłam 
braterskie życzenia w dniu otwarcia polskiego gimnazyum, 
aby posiew tego zakładu obfite wydał owoce i dopełnił 
dzieła odrodzenia dzielnego ludu ślązkiego. Wiceprezydent 
miasta Marchwicki.

Otwartej dziś na prastarej ziemi piastowskiej szkole 
narodowej przesyła Kraków życzenia, aby wzrastając i 
rozwijając się kształciła synów tej polskiej dzielnicy Bogu 
na chwałę, Ojczyźnie na sławę, a rodakom na pożytek 
i wychowywała młodzież ślązką na obywateli świadomych 
swych praw i obowiązków. F r i e d 1 e i n, prezydent.

Niech Bóg szczęści dziełu, które jest owocem pracy 
poczętej w duchu miłości i pokoju. Niech czuwa nad tem 
nowem ogniskiem oświaty narodowej i błogosławi zarówno 
twórcom tego dzieła, jak i tym, którzy z niego korzystać 
będą. Książę Andrzej Lubomirski, kurator zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich, Antoni Małecki, 
wicekurator, Wojciech Kętrzyński, dyrektor, Wła
dysław Bełza, sekretarz.

Jak długa i szeroka owdowiała Ojczyzna, jak Kau
kaz długi a skrzepła Syberya szeroka, na starym zacho 
dzie i w nowym świecie syny Polski zwracają się dzisiaj 
z modlitwą błagalną do Boga o błogosławieństwo dla gi
mnazyum polskiego w Cieszynie. Ja złożony chorobą 
łączę się z obecnymi i modlę się, życząc nowemu gimna
zyum wszelkiej pomyślności. Ksiądz Kopyciński,
poseł.

Dziękuję za zaproszenie. Niestety przybyć nie mogę. 
Zasełam najserdeczniejsze szczęść Boże strażnicy polskiej 
na zachodnich kresach. Jerzy Czartoryski.

Cześć Zarządowi Macierzy i wszystkim gorliwym. 
Działając nie rozgłośnie a skutecznie, zyskacie chwalę 
współczesnych i wdzięczną pamięć potomności. Pamiętajmy, 
że wszystko, co dla narodowości naszej zyskaliśmy, jest 
łaską najmiłościwszego Cesarza i Króla, Ojca wszystkich 
narodowości. Ignacy Żółtowski.

Redakcya „Czasu“ przesyła serdeczne życzenia, aby 
otwarte dziś gimnazyum polskie, będące świetnem świa
dectwem solidarności i ofiarności naszego społeczeństwa, 
rozwijało się najpomyślniej, spełniło nadzieje do jego za
łożenia przywiązywane i wychowywało młodzież polską na 
Slązku w religijnych i narodowych zasadach. Kwotę ze 
braną przez „Czas“ na ośmnaście stypendyów dla uczniów 
nowego gimnazyum odsyłamy równocześuie na ręce Ma
cierzy. Chyliński.

Serdeczne życzenia w pamiętnym dniu dzisiejszym. 
Major S z m u 1 a, poseł.

Adolescentibus sapientiae sit magistra Silesiae omnis 
humanitatis, ad maiorem Połonorum nationis gloriam „Vi 
vat, crescat, floreat palaestra Cieszynensis!“ Dr. Med. 
Josef R o s t e k, Racibórz.

* Uniwersytet żeński. W dniu 15 bm. dokonano 
z wielką uroczystością, śpiewem i przemówieniami aktuotwar 
cia „uniwersytetu żeńskiego“ w Wiedniu. Wykłady rozpoczną 
się w nabliższym tygodniu. — W uroczystości otwarcia, 
odbytej w wielkiej sali dawnego ratusza, wzięło udział 
mnóstwo osób. Oprócz przedstawicieli rządu, obecnym: 
byli wszyscy założyciele, liczne grono profesorów nowegt

uniwersytetu żeńskiego i wiele gości, zwłaszcza pań. Uro
czystość rozpoczęła się wykonaniem przez chór kobiecy 
wiedeńskiej akademii śpiewu psylmu Szuberta, poczem ku
rator Hartel wygłosił mowę powitalną Tak profesorowie 
jak i uczennice — wy.aził się w niej — mają wielkie 
zadanie grzęd sobą; przedewszystkiem należy udowodnić 
potrzebę istnienia uniwersytetu żeńskiego, a następnie sta
rać się, by on zadość uczynił wymaganiom mu stawionym. 
Następnie prezes związku br. Berger wygłosił mowę na 
temat: „Kobieta na scenie szekspirowskiej“, udowadniając, 
że wejście kobiety na scenę oznaczało wielką zdobycz dla 
emancypacyi kobiet. Uroczystość ta zakończoną została 
odśpiewaniem hymnu Beethovena.

* Co to jest milion? Obfity wybuch nafty w Scho- 
dnicy podnosi nadzwyczajnie cenę gruntów otaczających 
tę galicyjską Kalifornię. Nafty na gruntach w Schodnicy 
znaleziono tyle, że gdy wywiercono na gruntach w Anglo- 
banku szyb „Jakóba“, to buchnęła z niego ropa tak ob
ficie, że ludzie bali zbliżyć się do otworu, by go zatkać 
i nadać strumieniowi wydobywającej się ropy jakiś kieru
nek. Przez dwa dni i dwie noce buchała nafta a ludzie 
byli bezradni. Kopali na gruntach jamy, by w nićj 
ściekała płynąca rozmaitemi drogami ropa i troszeczkę 
w ten sposób ocalili, ale ta ropa, która poszła do potoku 
i przepadła, przedstawia wartość co najmnićj 40 tysięcy 
reńskich. Tysiąc reńskich ofitrowano pierwszego dnia 
każdemu, kto na ochotnika zbliży się do otworu i zatka 
go, wszelako nikt nie cliciał się tego podjąć, bojąc się 
eksplozyi. Dopiero w drugim dniu, gdy ropa już trosze
czkę słabiej buchała, zdecydował się jakiś wieśniak za 
600 złr. zatkać otwór. Chłopy schodniccy — jak do
nosi „Pochodnia“ — z.rabiają dużo i po prostu tracą 
pojęcie wartości pieniędzy. Spekulanci kupują od nich 
grunta i płacą za nie bajońskie sumy, spodziewając się 
znaleźć w nich ropę. Za mórg nieużytku, za który rok 
temu nie dałby nikt i 50 złr., płacą teraz pięć i sześć ty
sięcy. Chłopi sami już nie wiedzą ile mają żądać za 
grunta. Zdarzyło się n. p. żyd targuje grunt od chłopa 
i pyta go: „A ileż żądacie za mórg?“ „Milion“ — od
powiada bez namysłu chłop. Żyd zaśmiał się i rzekł: 
„A wiecie wy, co to jest milion ?“ — „Cobym nie miał 
wiedzieć — odpowie chłop. — Milion to jest sto setek.“ 
„No to dam wam pół miliona“ — zakonkludował zyd 
i zapłacił chłopu pięćdziesiąt setek, to jest pięć tysięcy 
reńskich za mórg.

* Proces „fałszywego pastora.“ W grudniu r. z. 
przed sądem przysięgłych w Monachium przeprowadzony 
został proces przeciw hypnotyzerowi Czesławowi Czyń- 
skiemu. Przebieg procesu czytelnikom naszym jest znany. 
Czyński nawiązawszy stosunki z baronówną Jadwigą. Zed
litz zdołał doprowadzić do tego, iż tna zgodziła się na 
zawarcie z nim ślubu Ślub był pozorny. Czyński pozy
skał bowiem we Wiedniu niejakiego Stanisława Wartal- 
skiego, który przybył do Monachium, aby przy ślubie 
Czyńskiego odgrywać rolę ; astora. Czyński przedstawił 
Wartalskiego baronównie jako dr. teologii Werthemauua 
i 8 lutego w pokoju hotelowym od ył się ślub. Rzekomy 
dr. Werthemann włożył na siebie strój pastora; na stole, 
przy którym uklękli .nowożeńcy,“ znajdował się krzyż 
i dwie świece. Wartalski miał „wzruszającą“ przemowę 
do młodej pary, wskazując na poważny krok, jaki baro
nówna zamierza uczynić. Następnie zadał nowożeńcom 
zwykłe pytania, a gdy na takowe odpowiedzieli potaku
jąco, włożył im na palce pierścionki i udzielił błogosła
wieństwa. Jak wiadomo, sąd przysięgłych w Monachium 
skazał Czyńskiego za przestępstwo przeciw publicznemu 
porządkowi i za sfałszowanie dokumentów na 3 lata wię
zienia. W piątek zaś odbył się przed sądem wiedeńskim 
proces przeciw Wartalskiemu, osk • rzonemu o zbrodnią 
oszustwa. Po przeprowadzonej rozprawie skazat trybunał 
Wartalskiego nt 8 miesięcy więzienia, obostrzonego postem.

* W jaki sposób tuczą się kury łatwo i szybko ? 
Przy wszelkich zaroślach, przy miedzach, po nad murami, 
jak rówież przy kupach kumieni, wyrastają pokrzywy 
jako niepożądane na polach i w ogrodach chwasty. Rośliny 
te ususzone, dostarczają liściem i nasieniem swem znako
mitej paszy do tuczenia drobiu. Suche liście i nasienie 
tłucze się na proch, mięsza z mąką żytnią i otrębami a na
stępnie polane pomyjami z kuchni lub wodą odlewaną od 
struganych kartofli, ugniata się na ciasto, z ktorego albo 
robią się kluski, i niemi drób się natyka, albo też podro
bione cokolwiek porzuca się je drobiowi. Obok tego, daje 
się także drobiowi codziennie 3 razy cokolwiek ows i. Po 
trzech tygodniach podobnego tuczenia, drób utuczy się wy
bornie, mięso ma delikatne i smaczne. Zbieranie pokrzyw 
i suszenie ich nie przedstawia żadnej trudności, zważywszy 
więc na korzyści jakie z nich w sposób podany mieć można, 
każdy gospodarz pozwalający marnować się pokrzywom 
bezpożytecznie nad płotami i po kątach obejścia swego, 
popełnia błąd wielki, gdyż własne lekceważy dobro.

[(Z „Poradnika Gosp.“)
* Kalendrz. Jutro we wtorek dnia 22 października 

św. Brunona i Korduli p.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 39. Zachód 

o godzinie 4 minut 49.

Telegram giełdowy.
Berlin, 21 października 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 19 21
Pszenica stałej, 
na październik . 140 50 140 76
na maj . . • 148 25 148 76
Żyto osłab, 
na październik . 1!6 25 116 50
na maj • • • 122 60 122 75
O!ćj rzep. spok. 
na październik . 45 80 45 90
na maj . • ■ 41 6 44 60
Okowita twier. 
.ksportowa . . 33 60 33 40
na październik . :,7 20 37 20
na listopad ■ • 37 20 37 20
na grudzień . • 37 2 37 20
na styczeń . ■ — — —

na maj . • • 38 20 38 30
spożywcza 53 30 52 90
Owies
na październik . 115 - 115 -
Wypowiedziano: 
żyta węcplt . . 
okowity kw.eksp 30,000

100
40,000

- „ spoż 0,030 0,000

Kurs z dnia 
Pszenica stałej- 
na naźdz.-listop. 
na kwiee-maj . 
Żyto stałej, 
na paźdz. listop. 
na kwieć.-maj . 
Olej rzep. spok. 
na pażdz. • . 
na kwieć.-maj .

Nietn.3%poż.pan. 
Consol. 4% . . 
Oonsol. '3ll//o • 
Pozn. 4% 1. zast. 
PoznAW/ol.zast. 
Pozn. 4% 1- rent. 
Pozn.3‘/2°/ol-rent- 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros- banknoty . 
Ros.listy zastaw. 
Węg.4ojorentazł. 
Węg.4°i0 „ kor. 
Anat. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto cotn. .

Usposobienie:
stale.

17
98 30

lo4 90
103 70
101 —
100 CO
¡05 30
¡03 60
101 50
1¡ 1 75
169 70
101 10
220 50
103 50
102 40
99 70

249 26
47

228

18
98 70

105 20
104 —
100 80
100 60
105 30
103 i.0
101 60
101 90
169 90
101 —
222 —
103 50
103 10

99 80
250 80

47 90
230 —-

Szczecin, 21 października 1895 roku. (Kursa końcowe.)

19 21 1 Okowita słabo. 19

137 — 138 — w miejscu eksp. 33 -

145 - 145 50 na grudzień . . — —
na maj . . .

116 50 
123 —

117 —
123 50 Petroleum

i 44 20
w miejscu . . 10 45

44 25
44 5j 1 44 50

21
32 70

10 45



Towarzystwa i Spółki.
* Dnia 26 października r. b. o godz. 12 

z południa odbędzie się w hotelu p. Wnukowskiej 
w Gnieźnie roczne walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowój im. Karola Marcinkowskiego dla 
członków pow atu gnieźnieńskiego.

^St>ioi37-
Towarzystwa Przyjaciół Äank

w Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).

I. Biblioteka.
N. Zakrzewski z Poznania: 1) Der Gefürsten Gra

fen zu Tyrol von Anno 1229 — 1629 eigentliche Cou- 
trafacturen sampt. historischer Beschreibung etc. Gedruckt 
zu Augspurg in Verlegung Wolfgang Kilian. Augustae 
Vindelicorum 1623. 2) Der Cur- und Pürsten von Sa
chsen eigentliche Bildniss sampt. einer kurzen Beschrei
bung an jetzo in die deutsche Sprache versetzt und von 
Wolfgang Kilian in Augspurg in Kupfer gestochen. 1625. 
3) Geschlecht Register der Durchleuchtigsten Herzogen in 
Bayern und etliche eigentliche Bildnisse etc. Von Wolf
gang Kilian in Augspurg in Kupfer gestochen 1623. 4) 
Cernitius Jok. Decem efamilia . Burggvaciorum Nuonber- 
gensium Electorum Brandenburgicorum eicones ad ocoeru 
expressae eorumquae res gestae una cum geuealogiis fide 
optimae cellectae publicataeque. Anno 1626. Berlini. 5) 
Der Neapolitanischen König Leben und Bildniss. Augu
stae Videlicorum. Impressis Lucae Kiliani 1624. 6)
Neuer und Alter Schreib-Calender aufs Jahr nach unsers 
Herrn Jesu Christi Geburt M D. C. C. Auf den Dan- 
zigęr mal umliegerde Oerter Horizont mit Pleiss gestehet 
von M. Priderico Büthuero, Proiessore Matheseos in Gym- 
nasis und Rectore zu St. Johann Dantzig.

Prof. dr. Bolesław Wicherkiewicz w Poznaniu swoje 
prace: 1) Prof. Lucyan Rydel. Wspomnienie pośmiertne.

Poznań 1895. 2) Kilka słów o zaćmie wtórorzędnój i jej 
operacji. Poznań 1895.

X Feliks Laudowicz, proboszcz w Kwilczu: 1) 
Aufschreiben und Erklerungen, welcher gestellt, und auf 
was Termine die auf jetzigem zu Torgau gehaltenem Land
tage beteilligte jaehrliche sechs pfennig Stewar von jedem 
neuen oder guten Schock, auf sechs Jahrlang gegeben 
werden soll. etc. J. 1570. 2) Verordnung wie es mit der 
Cur uud Verpflegung derer auf der Wanderschaft oder in 
der Werkstätten krank werden Handwerks-Gesellen ge
halten werden soll. (Berlin 1783.)

Komitet zarządzający Kasą Pomocy imienia Józefa 
Mianowskiego w Warszawie: i) Sprawozdanie trzynaste 
z czynności etc. na rok 1894. Warszawa 1895. 2) Lista 
członków.

P. dr. Władysław Rabski w Poznaniu swój utwór: 
Zwyciężony. Dramat w 4 aktach W Poznaniu 1895.

P. Konstanty Górski z Warszawy dzieło swoje: 
Historya jazdy polskiej. Kraków 1894

Dr. Bolesław Ereepki, 
konserwator zbiorów Tow. Przyj. Nauk.

Zaproszenie da przedpłaty.
Przed końcem bieżącego roku wyj

dzie w drukarni naszej obszerna mono
grafia, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Knntecki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez Dr. 8. K.
Dzieło obejmować będzie przeszło 

20 arkuszy druku we wielkiej 8ce i ko
sztuje w drodze prenumeraty 3 marki = 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego,

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 października.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Fotulicka z Potulic, pani 
hr. Potulicka z Bonikowa,- z hr. Bnińskich pani 
Cielecka z Podola, pani Moszczeńska z Wiatrowa, 
pani Biegańska z Cykowa, dr. Skarżyński ze Spła
wia, hr. Plater z Hory, Chłapowski z Bonikowa, 
Skerlek Wojczyński z Królestwa Polskiego, Marsza
łek Stablewski z Zalesia, pani Kosińska z Koszut, 
hr. Mielżyński z Chobienic, Stablewski z Szlachcina.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Dąmbski 
z Kaczkowa, Chełmicki z Pomazran, Zakrzewski 
z Osieka, Tircher z żoną z Austryi, X. Jeżewski 
z Dakowych Mokrych, Wilczewski z Wronek, Mo- 
kiewicz z Paryża, Wizę z Jeżewa, Siedlecki z War
szawy, Augustin z Lipska, Wójtowski z Grodzi
ska, Zerense z Rogoźna, Glaser z synem z Ber
lina, Kaczorowski z Wojnowa, Kotarbiński z Kra
kowa, Wuppau z żoną z Łodzi.

GMUROWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Harmel z Gniezna, pani Krtlger z Gostyna, Cohn 
z Berlina, Latz z Wrocławia, Krause z Bydgosz
czy, Meisling z Hanoweru, Schultz z Lipska, Roth 
z Gdańska, pani Fischer z rodziną z Katowic.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86 Raczyński z Stajko- 
wa, hr. Plater z Góry, Topiński z Rusocina, Ko- 
mosznicki z żoną i pani Żukowska z Królestwa 
Polski go, Katzenellenbogen z Krotoszyna, panie 
Michaelis i Honwitz, Liman z żoną, Breh z żoną, 
MichaGis i Kant rowicz z Berlina, Hepner z By
tomia, Bittiner z Buku, Dopałka z Gostynia, dr. 
Bns:e z Magdeburga, Wittenberg z Rawicza, Lie- 
bort z Landsbergu.

Stan wody w Wf.roie.

Dnia 19 października rano 0,18 m.
Dnia 20 października w południe 0,18 m. 
Dnia 21 października rano 0,30 m.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
Ceny targowe w Poznaniu j------- -----------------------

d. 21 października 1895 i pięknyj średni | pośledni
Pszenica .... . . 100 kilog. 14 10 13 :50 12 90 —

Żyto......................... 11 — 10 80 — —
Jęczmień .... 2 20 11 20 10 —
Owies ..... Ï 2 — 11 30 10 80
Groch wrzący . . ... —

w na paszę . . • • — —
Kartofle .... — — —- —
W yka....................
Rzepik.................... ; ; .

-
— — — --

Łubin żółty . . . — i'“, niebieski . . — — —
L3?

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

20. Po polud. 2 
20 Wiecz. 9
21, Rano 7

756,4 
756,2 
756 9

PłdZ. umiar. 
Płdó. nmiark. 
Płnż. lekki.

dos. pog.
zachm.
zaebrn.1)

+ 8.1
+ 61 
4- 16

Urna 20 października atasunuot Apia i- 8.7“ tel. 
. 20 » minirauni » -i- 1,5 »

ł) Mgła.

Każdy zachwyca
widząc perfum „Parziwel“ Ifilh. Riegera w Frankfur
cie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samej nie 
ma pewno nad n e nic lepszego i piękniejszego do toalety. Na
być ich można w każdym lepszym handlu perfumów. (10u) 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani
(10D

I. F. J. KOMEliBSKIMSKI W »B.FSSIB
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edn

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nakładem Księgarni KatolickiejD= Władysława Witkowskiego
w Krakowie

wyszło świeżo dziełko pod tytułem:WIELKA CHWAŁAśi. Aitniip Mn&iia
Pamiątka 700-letniej rocznicy urodzin świętego.

Cena egzempl. ozdobionego obrazkiem św. cudotwórcy, w oprawie ozdobnej 
w piótno ang. wynosi 80 fenygrów.

Nadsyłający tę kwotę wprost do Księgarni Katolickiej Dii. Miłkowskiego 
w Krakowie, w liście w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzymają dziełko

to odwrotną pocztą, frank o (490)

Szanownym Czytelnikom polecamy:

RÓŻANIEC DO NAJŚW. MARYI PANNY
oraz Droga krzyżowa. Napisał X. WŁ Enn. Cena 
za egz. o 56 str. 1© fen., z przesyłką 15 fen. 50 egz. 
4,50 mrk. franco, — 100 egz. 8 mrk. franco.

RÓŻANIEC.
Różo duchowna, Módl siej za nami.

Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 
2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Der hi. Rosenkranz.
Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 

2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Ooto walnie 
Toalety 
Umywalki 
Marfisary 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

Berlińskie

Losy + czerwonego
100000, 50000, 25000 iM.

Oryginalne losy po 3 30 M. włącznie stępia państwowego. 
Nadto dopłaca się 30 fen. na portorynm i listę

Henn© Ksinski & Co., Interes bankowy
Berlin W., Oberwallstr. I6a. (558)

Spółka Melioracyjna
w Poznaniu

przyjmuje wnioski i podejmuje

1) drenowania wielkich własności i 
gruntów proboszczowskich

2) meliorowania łąk i <52i>
3) zakładania Spółek drenarskich 

włościańskich.
Na poszczególne wnioski podajemy nasze warunki i ko- 

SZK,ryiy-_________________ ZAS2ĄE.

Szau. Publiczności donoszę uprzejmie, że skład mój 
garderoby męzkiej znajduje się od 1 października

przy ul. Jezuickiej 1.
w miejsca p. Kalinowskiego. (467)

Z szacunkiem

A. Kromo! icki.
Równocześnie polecam w wielkim wyborze nia- 

terye na ubrania i paletoty. Zamówienia wykonuję 
elegancko podług najnowszych żurnali po nader nizkięh cenah

fńagazyTs mebli

ulica Wilhełmawska 30. 
(vis-à vis Hotelu Fraucnzkiego).

¡MEBLE.
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych. (102)

Dogodne warunki spłaty.

7

Podejmujemy
się

defamanla ;

salonów ;
: i wszelkich Î 

prac <
t< pice. skich ■

i
stolarskich.

uvmiv nowości
w konfekcyi damskiej,

w materyałach jedwab, i wełnianych na suknie
na sezon jesienny i zimowy

odebrałem i polecam (428)

T. lELclxst&ed.t,

łzę

o Różańcu św.
z dodaniem modlitwy do św. Józefa, 
po 5 fen. pojedynczo, — 50 sztuk 
za 1,50 Mk., 100 sztuk za 2 M.

poleca (422)
Księgarnia Katolicka,

Poznań, Stary Rynek 53.

Aukcya koni.
W środę dnia 30 bm.

rano o godz. 11 tej sprzeda
wać będę z polecenia poznań
skiego towarzystwa kolei kon
nej lOy-13 nad kom ple 
tnyeh koni w zakładzie 
towarzystwa najwięcej da
jącemu. (561

Mankeiiner,
król, komisarz aukcyjny.

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (425)

I
iHOCOLADEuffl

¡S
a ¿

I

a a 
3o

A o

ii
Ba

KAWY
własnego palenia bez wszelkich domieszek od M. 1.20 do M. 2, 
surowe w wielkim wyborze od Mk. 1,10 do Mk 1,80 za funt, 

przy odbiorze 10 funtów 5 do 10 fen. taniśj. 
Herbaty tegorocznego sprzętu od M. 2 do 6, przy odbiorze 

5 funtów 20 do 50 fen. taniej.
Proszę herbaciane wysiew z lepszych tylko gatunków 

M. 2 przy odbiorze 5 fantów 25 fen. na fancie taniój. 
Czekolady Sutharda i Schogla.

Cacao Van Houtena i Sucharda.
B nil on dominialny 1 rosyjski.

Grzyby litewskie całe i szląskie krajane. 
Oliwę prawdziwą nicejska najprzedniejszą, poleca po ce

nach nader nizkich.

3B. G-lahćsz,
Sty ItSarcin 14.

•e
2 S

a S 05 B
N. O M O. O S3 ha -

(560)

City-Hôtel, Berlin
Dresdenerstrasse 53/53.

Zupełnie odnowiony. Znany z nader korzystnego położenia w środku 
części handlowej miasta. 150 pokojów od IVa M. począwszy włącznie 
światła i usługi. Prawie wszystkie pokoje wychodzą na ulicę i są po

łożone tylko na I. I II. piętrze. W nocy nie przeszkadza żaden 
|hałas. Nie ma table d’hôte. W restauracyi dobre obywatelskie

Hobiady. Diners po 1,25 M. Oryginalne pilzneńskie i monachijskie piwo, 
znakomite wina. (502)

ftwjgtowy lahbd

w Poznaniu, Podgórna ulica nr. 12^
poleca

kościelne aparaty
po bardzo przystępnych cenach

a mianowicie

(K6)

Kapy, Ornaty, Chorągwie, Bursy, 
Stuły i t. p.

Materye we wszelkich kolorach 
i bieliznę kościelną.

W, Karłowska.

Nowa ulica 5 
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Muruéj.

H. Lewek
POZNAŃ

założono w roku 185(i

Nowa ulica 5 
I. i II. piętro.

Wchód 
z ulicy Murnśj.

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecuie

przy ulicy Nowej 5 Wchód z ulicy Muruój.,
Polecam wielki mój zapas gotowych futer dla panów i pan. 
Żakiety futrzane, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro

dzaju mufy, kołnierze, czapki etc.
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

H. LEWEBC, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wykonuje sic najdokładniej 

szybko i po najtańszych cenach.______(52<>)

39<0
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Nowości jesienno-zimowe î
poleca teMU

Sukienki i ubiorki do lat 12 ze sukna i trykotu od 3,50 M. 
Staniki Jersey jak najmodniejsze od 3,75 M. w składzie moim

tylko do nabycia
Chustki pluszowe i na głowę od 50 fen., szale, pledy 

i pelerynki z włóczki.
Kamizelki i kamasze damskie i męzkie. także z trykota. 
Spódnice, sukienki, pończochy i szkarpetki.
Trykotaże z wełny i bawełny, damskie, męzkie i dzie

cince w wielkim zapasie.
Rękawiczki trykotowe i angielskie.

Jedyna polska fabryka pończoch i trykotów poleca się 
względom Szanownej Publiczności i Wielebnego Duchowieństwa 

3. Poznań, Plac Piotra 3.

eu
£

£
rt3
N-

(426)

wypowiedzia ne 'li niewypowi-dz alne w każdćj wysokości po odpowiedniej 
chwili (hecnćj st pie procentowói miastom, powiatom, gmlmom wszel
kiego rodzaju, spółkom mleczarskim, jako też przedsiębiorstwo?« przemy
słowym większych rozailarów pod nader korzystnemi warunkami także 
po za landszaftą wypożycza Paweł Bertling w Gdańsku.

Fritz Ärens
nie pomyiić z M. H. Armis

w Moęuncyi
właściciel w.unie w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna 
ryat w Moguncyi, polec, prz ,z Przew, 
Ordy nary it we Wrocławiu, rozsyła

Wta I gai.
Niersteiner h. dojrz. 
Hahnheimer dojrz. 
Laubenheimer dojrz. 
Erbacher dojrz. 
Jehannisberger dojrz. 
Tokaj., azyat. b. dojiz.

M. 1.35-1,75
0,85
1,00

1,25-1.60
2.00
1.75

Cena za litr włącznie bnteh.; iranko 
Moguncya. Włącznie bat»’jK i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po 

cztowyeh po 2 butelki. <7:7-4)

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko
dliwych środków, leczy bolące, 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuczne (543)
O. Mallachow,

przez rząd aprob. lekarz-dentysta.
Ul. WilhelmowskaJp-

Stępie kauezukoff e I
wykonuje w 24 godz. dobrze i tanio

M. SEYDLITZ, Poznań,
Nowa ul. 4, wchód Sieroca_ ul- 8JNowa ul. -ł, wenou oi»“"__~----

Sjólta EoBiirpwlaWM
W POZNANIU 

przy ulicy Wrocławskiej H
ma znów hipotek drobniejszych

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,
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